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i t A i m
TE  A  TE W IE L K I: Dziś „Poławia­

cze pereł-1 z Adą San. W czwartek 
piątek i sobotę „Kwiat Hawaju".

TEATR NARODOWY: Dziś i jutro 
„Spadkobierca ’ Grzymały - Siedleckie 
go, z Ćwiklińską w roli głównej.

TE ATR  PO LSKI: W  di,.ach 15, 16, 
17 i 18 bm. występy wiedeńskiego ze- 
spofti „eatru Reinhardta w sztu­
kach „Wielka miłość" Molnaru i 
, Ping Pong" Jar?y‘a z ulubieńcami 
Liii D=rwas i Hansem Jaray‘em na 
czele. Pozostałe bilety do naDyoia w 
kas'e Teatru Polskiego i „Orb.su"

Dziś i jutro „W ielka miłość"
TEATR NOW Y: Dziś i jutro „Tes- 

sa”.
„Worsztat teatralny" urządza w 

niedzielę o godzinie 11.50 przed 
południem pokaz fragmentów z „Po­
wrotu Odysa'- Wyspiańskiego.

TEATR LETNI: Dz s i jutro Pierw 
szy występ Jenny”  W. Ellisa.

TEATR M AŁY: Dziś „Koko” Achar 
da z Gorczyńską w roli tytułowej.

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CH NY. Dziś ( 7 wiecz. „Chory z urc 
jenia ‘ przy ul. Narburta 14.

TEATR ATENEUM: Dzis i jutro
W. O. Somina „Zamach”  z Jaraczem 
i Eichlerówną.

IN S TY TU T  REDUTY (Kopernika 
Jb,4<J): Dziś i jutro i 8.30 „Pierścień 
Wielkiej Damy“  C. Norwida.

TEATR KAM ERALNY: „Matura1
T E M P  MALICKIEJ: Dz ś i jutr o

„Trafika".
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

towa 14); Dziś i jutro ,Ogrod Rozko­
szy” , nowa rewja (7.15 i 10-a).

TEATR  .WIELKA REWJA41: —  0- 
statnie"2 dni komedj. muzycznej „Ca­
łus i n.c więcej11. W  próbach kome- 
dja muzyczna Bcnatzky‘e g i „Jutro 
będzie leoiej11 z Mankiewiczówną i 
Krukowskim.

W ARSZAW SKA SZOPKA PO LI­
TYCZNA (Cafe Club): Dziś i jutro 
przedstawienia o 7-ej i 9-ej.

CYRK STANIEYYwKICH Dziś i ju­
tro 7 , 9 15 wiecz. wielki nowy pro­
gram. Na czele atrakcyj — Eduardo 
Bianco król tanga.

O f i a r y
DJa najbiedniejszych dzieci na 

święta p. Z. G. — zł. 4, dla chorej 
biedńej kobiety p. Laskowska Marja
— zł. 2 p. W Z. dla bezrobutnego
—  jesionka.

Gorąco polecamy C. S. biedną ko- 
L.etę z awojgiem dzieci, jedno óar- 
azo ciężko cnjrowało. Warunki bar­
dzo ciężkie.

I tzeba zorganizować
Miesiąc grzeczności i kultury

cfla m ieszkańców W arszaw y
X a  ruch liwej ulicy, pod ścianą 

w ie lop iętrow ego domu leży czło­
wiek. Ktoś, komu zrobiło się nie 
dobrze z głodu, czy też zachoro­
wał nagle, dostał w ew netrzneeo 
krwotoku, s tracił przytomność.

M ija ją  go liczn i przechodnie. 
Każdy się śpieszy, na chorego 
nie zw raca uwagi. C iekawi przy  
staną na chw ilę, jeden na drti- 
g iego  spogląda, w yraża przypu­
szczen ie: pewnie p ijany. O bojęt­
nie macha ręką, idzie dalej. 
Chory prosi o szklankę wody. Z 
giyipki ciekawych nikt nie od­
chodzi, ntkt się po tą wodę me 
spieszy.

I tak n ieszczęśliwy może leżeć 
na u licy godzinę i ow ie, może 
nawet umrzeć w  największym  
tłumie. Jest otoczony zewsząd 
ludźmi —  i zarazem  najbardziej 
opuszczony i samotny —  gorzej 
niż na pustyni. N ik t mu ręki nie 
poda, nikt nie poratu je, chyba, 
że zabłąka się gdzieś przypad­
kiem po lic jan t i zaprowadzi go 
do kom isarjatu, gdy ten bardziej 
n iz Komisarjatu potrzebuje leha 
rza.

k r e w  N i k o g o  n i f

P R Z E R A Ż A
Inny obrazek: dwóch łobuzów 

b ije  się nad W isłą . Jeden dru­
g iego  układa kamieniem po g ło ­
wie. Bez uniesienia, bez okrzy­
ków, dzik iej fu r ji.  Poprostu na 
zimno, z mrożącą krew  w  żyłach 
zaw ziętością  w ym iera* uderze­
nia, straszliw e ciosy, po których 
słabszy przeciw n ik  zgina się
wpół, z  ociekającą krw ią głową.

Przygodn i obserw atorzy tej 
sceny boją się podejść. Gazieś 
zdaleka w idn ie je  sylwetka po lic­
janta. M ały chłopak pobiegł po 
n.iego z alarmem. Po rozdzieleniu 
przeciwników , bynajm niej nie za­
brano ich do pogotow ia na opa­
trunek. O fia ra  bestialskiego na­
padu osunęła się na ziem ię —  i 
tak została. Z pokrwawioną, roz­
bitą głową, powybijanem i zęba­
mi. potarmo3zonem w drobne ka­
wałki ubraniu.

S T W A R D N IA Ł E  S U M IE N IA
Pocóż opisywać takie maka­

bryczne sceny, które w  obręD’e 
w ie lk iego  m iasta zdarza ją  się 
codzień? Zobujętnienie na ból 
ludzki i cierpienia, brak uspo­
łecznienia, prostej nawet życz li­
wości człow ieka do człow ieka 
jest czemś przerażającem . Czło­
w iek  chory, słaby i stary me mo 
że oczekiwać ratunku. U czyn­
ność wobec b liźn iego, współczu­

c ia  na jzw yk le jsza  uprzpj'mość i 
grzeczność w e  wzajem nych sto­
sunkach daje się zaobserwować 
coraz rzadzie j.

Jeśu „człow iek  człow iekow i 
jes t w ilk iem " nawet w  tak ja ­
skrawych wypadkach, cóż dopie­
ro m ówić o wzajem nem  obcowa­
niu w  życiu  codziennem ? Brak 
kultury p rze jaw ia  się u nas na 
każdym kroku —  w stosunku są 
siada do sąsiada* (ha łasy dorno • 
w e ), przechodnia do przechod­
nia (zaczepna, agresywna posta­
wa, potrącanie się, nieustępli­
wość, obraźliw e u w ag i), kupca 
do k lijen ta  i naudwrót (n ie ­
grzeczna obsługa, kaprysy ) kole 
gi do kolegi (z łe  stosunki ucz­
niów’ w szkole, kolegów biuro­
wych i t. p )

O P R O P A G A N D Ę  K U L T U R Y

Na te smutne ob jaw y upadku 
kultury w  naszem społeczeństw ie 
zw róciła  uwagę na jednem  z osta t­
nich posiedzeń Rady M iejsk ie j 
radna Sujkowska. Podała miano 
w ic ie  ciekawy wniosek, by wzo­
rem różnych tygodni ciszy, ty ­
godni nauki chodzenia po ulicy, 
czy akcji „W arszaw a  w  kw ia­
tach-1 —  zorgan izow ać akcję 
(p rzez tydzień  lub m iesiąc), 
zm ierza jącą do w ytw orzen ia  w 
mieszkańcach sto licy  szeregu za 
m .łowau i przyzw yczajeń , które 
byłyby wyrazem  dodatnim  ich 
kultury i uspołecznienia. Należa 
loby tu przeprow adzić propa­
gandę takich haseł jak porzą­
dek i czystość w m ieszkaniach i

m iejscach pracy, w łaśc iw y sto­
sunek do dzieci, starców i cho­
rych —  zw łaszcza na ulicy, u- 
przejm ość w  stosunkach z ludź­
mi (u lica , sk lep ), propaganda 
ładu i piękna, ro zw ijan ie  uczyn­
ności i odruchów współczucia 
wśród m łodzieży, dzieci 1 doro­
słych'.

SZKO D A....

N iew ątp liw ie  zorganizowanie 
intensywnej propagandy grzecz­
ności i uspołecznienia przy pomo­
cy odpow iednich plakatów, odezw, 
barwnych tablic, transparentów, 
odczytów, pogadanek, nawet f i l ­
mów i pokazów —  przyczyniłoby 
się znacznie do polepszenia posta­
wy społeczeństwa wobec haseł 
kultury. Istotn ie nie umiemy żyć 
ku lturaln ie w  grom adzie — i trze­
ba społeczeństwo tego nauczyć, 
j ik uczono obyw ateli W arszawy, 
aby kochali kw iaty i rośliny, by 
zdobił swoje balkony żywem kwie 
ciem.

Szkoda, że p. prezydent prze­
szedł do porządau dziennego nad 
wnioskiem  r. Sujkowskiej —  
m otywując to tem, że praca nad 
rozwojem  kultury i uspołecznie­
nia prowadzona jes t systematycz­
nie w  szkołach, na kursach w ie­
czorowych, w  harcerstw ie, orga­
nizacjach społecznych i t. p. Co 
innego je s t planowa, system atycz­
nie prowadzona akcja, w  zamknię 
tych zespoiach, wśród nielicznych 
grup, a co innego — w y jśc ie  z 
nią na ulicę, która tego „ukultu- 
ra ln e n ia "  najw ięcej potrzebuje.

P r z e g r u p o w a n ie  b u c ik i
na placu Kercde^o

Znowu opóźnienie
sezonu budowlanego

Corocznie roz lega ją  się narze- lidności budowy, jakości wykoń­
czenia etc. W  wyniku cały szeregkania na późne rozpoczynanie se­

zonu robót budowlanych, co po­
w odu je cały szereg nader ujem­
nych konsekwencyj. W  naszym 
klim acie bowiem, o ile  budowa 
domu n>e jest rozpoczęta w  kw iet 
ni U, nie może być ona ukończona 
w  końcu dar.ego sezonu budowla­
nego, a w ięc koszt budowy w  tych 
wypadkach powiększa się znacz­
nie, gdyż okres budowy rozciąga 
się na dwa lata.

Pozatem  późn iejszy pośpiech 
odbija się nader ujemnie na so-

przem ysłów nie może należycie 
zorgan izow ać produkcji, n ie o- 
trzym ując na czas zamówienia, 
które może nastąpić dopiero po 
przyznaniu i uruchomieniu kre­
dytów  budoyylanych.

Ponieyvaż kom itety rozbudowy 
nie przystąp iły  jeszcze do przy­
znania pożyczek, a kredyty nie 
są jeszcze uruchomione, wsz:-st- 
ko pozostaje obecnie pod zna­
kiem zapytania.

miasta
ZJAZD SPÓŁDZIELNI 

SPOŻ t W Co W

19 bm odbędzie się w Warszawie 
zjazd spółdzielni spożywców okręgu 
warszawskiego i m. stoł. Warszawy. 
Poza sprawozdaniami i sprawą sto­
sunku spółdzielni spożywców do społ

ZrrcarJ i
Helena Duszyńska Serkowska, w 

Warszawie; • Izydor Baranowski, 
obyw. Ar.ina, k b2, w Aninie; W ła­
dysław Rog.ński, laż. - tecnnolog,
1. 62, w Yvarszawie; Delicja z Dem­
bowskich Kulczycka, 1. bi, w W ar­
szawie; Olga z Sołonubuw Ozaplina 
k 68, w Warszawie;

Wacław Teodor Sommer, b. obyw. 
m. W-wy’, 1. 4 1, w Warszawie; Juijan 
Orzymaia - Grzybowski, b. obyw. 
ziem., 1. 69, w Warszawie; Hele-ia z 
Thielów Jakubowska, 1. 74, w War­
szawie; Franciszek Adler, kupiec, 1. 
41, w Warszawie; Celestyna z Głę­
bockich Rohozińska, w Warszawie; 
Jola Biernacka, 1. 5 m. 9, w Warsza­
wie; Marja z Rodziewiczów Cze- 
ihowska, wdowa, Ł 78, w Warsza­
wie; Eleonora z Gąsiorowskich Dyb- 
czyńska, wdowa, 1. 79, w Warszawie; 
W ktor Porębsk., em. kapitan, ł. 38, 
w Warszawie; Magdalena z Troja­
nowskich Ledzion, wdoda, L 76, w 
Warszawie

dzielni rolniczych, zjatd będzie sta­
nowił przygotowanie do ogólnokra­
jowego zjazdu, który w tym roku bę­
dzie świecił 25-lecie ruchu „półdziel- 
czo-spożywczego w Polsce. Zjazd ten 
odbędzie sie w czerwcu.
O DALSZE OBNIŻENIE O PŁAT 

MIEJSKICH 
Na ostatniem posiedzeniu plenar- 

nem Tymczasowej rady miejsk.ej, 
przyjęto wnioski kom sji finansów o- 
budżetowej do preliminaiza budże­
towego miasta na r. 1936/37, zgło­
szone przez referenta budżetu dyr. 
Garbusmskiego, wzywające Zarząd 
Miejski do: I )  przystąpienia dc re­
wizji podstawy wymiaru stawki ro • 
cznej za oczyszczanie 1 metra kw. 
powierzchni ulicznej z uwzględr ie- 
niem podziału miasta na strefy i 
zależności od ilości mies-kań, 2) 
przystąpienie do rewizji opłat kan­
celaryjnych zwłaszcza w przedsię­
biorstwach miejskich.
USTKI* POŚRODKU FAB R YK I 

LODÓW
Wr domu Reissnera przy ul. Nowy 

świat 37, czynna jest italska wytwór 
nia lodów p. f. „Tabacci fra  Baldi". 
Pośrodku sali warsztatowej tej w y­
twórni zbudowany jest ogólny ustęp 
dla lokaturuw tego domu i pracow­
ników wytwórni. Jakim cudownym 
sposobem uzyskano pozwolenia na u- 
luchomieme w tych warunkach za­
kładu w centrum miasta?

W  związku z ogłoszonem przez nas 
listem otwartym nandlującycn na Pla 
cu Kercelego, Zarząd iuiejski prze 
syla nam poniższe wyjaśnienie Ins­
pekcji Handlowej:

Sprawa regu lacji ul. Okopo­
w ej na odCmku przy placu Kerce-. 
lego, oraz samego placu, ju ż do j­
rzała dawno.

W zm ożony ruch na te j ■ a rterji, 
oraz warunki bezpieczeństwa do 
magają" się tego kategorycznie.

W  związku z tem stała się ko 
n.eczna zmiana rozplanowania 
budek handlujących na placu 
Kercelego,

Rozszerzen ie u licy Okopowej 
kosztem placów  Fundacji Domów 
Zarobkowych Staszica jes t w yk lu ­
czone ze w zg lędów  zasadniczych 
regu lacj jnych i trudności dyspo 
nowania majątkiem  fundacyjnym . 

Co się tyczy nowego rozpiano 
wania budek dzierżawców , którzy 
muszą usunąć się z obecnie zaj 
mowanych m iejsc, Inspekcja Han­
dlowa Zarządu M iejsk iego zdecy

dewała w  porozumień.u z zainte­
resowanym i :

1) utrzym anie rozplanowania 
buaek w g  podziału na branże,

2) udzielenie m iejsca na placu 
wszystkim  obecnym dzierżawcom  
budek, przyczem  przy dokonywa­
niu nowego przegruDowania In ­
spekcja Handlowa ogran iczy się 
do uniknięcia m asowego przesu­
wania budek dzierżawców , aby o- 
szczędzić im zarówno zw iązanych 
z tem kosztów, jak  i trudności, 
zw iązanych ze zmianami miejsc 
handlu.

P lan  przedłożony Inspekcji 
H andlowej Z. M. przez przedsta­
w ic ie li zw iązków  handlujących 
wym agałby przegrupowania 109 
budek dzierżawców , w w iększości 
wypadków ,ia niekorzyść ao za j­
mowanych obecnie przez nieb 
m iejsc, natomiast plan Inspekcji 
Handlow ej ogran icza  przesunię­
cia tylko do 153 budek i jest o 
w ie le  korzystniejszy dla za in tere­
sowanych.

Grgjz czerwonego Koloru
na ulicach W arszaw y

Czerwone tram waje, czerwone 
kule na slupach przystanków 
tram wajowych, czerwone parka­
ny —  teraz m ają jeszcze przyjść 
czerwone dorożk i! Czy ten nad­
m iar krzyczącej czerw ien i nie razi 
tjch , którzy w’ te j kw estji decy­
du ją?

N a  całym  św iecie dorożki są 
czarne, ciem nogranatowe, lub 
ciem nozielone, a w ięc o barwach 
spokojnych, nieclrazniących, dla­
czego w stolicy Polsk i w ięc mają

być czerwmne0!
Swego czasu prasa w arszaw ­

ska. narzekała ju ż na osławione 
czerwone kule „ozdab ia jące" 
szklanne słupy przystanków’ 
tramw’ajow’ych. Postanow iono je  
zm ienić i zastąpić jasnom ebie- 
skiemi w zg lędn ie seledynowemi. 
Byłoby to naprawdę ładne i m i­
łe dla oka. A le  po w ielk im  krzy­
ku i równie w ielk ich  obietn i­
cach, kolor kul pozostał po staie- 
mu czerwony.

Zemdlał z wrażenia
nu w idok 7.000 dolarów

-
W  pewnym prywatnym  bannu przychodzi po jałm użnę

% A 2 )J O

stołecznym  zauważono e leganc­
kiego pana w  tow arzystw ie ubo­
go ubranego wieśniaka, który 
zem alał przy okienku kasuwrem, 
w  momencie, kiedy p ierw szy od­
bierał w iększą sumę dolarową. 
W ypadek w yw oła ł ogólne zacie­
kawienie.

Jak się okazało, zemdlonym był 
bezrolny m ieszkaniec W ołynia, 
Jan Czornysz, a eleganckim  męż­
czyzną, —  jego adwokat. Czur- 
nysz przybył do Warszaw y, aby 
wyw indykować od rządu am ery­
kańskiego rentę pc poległm  na 
w ojn ie  szwagrze, Dym itrym  Rud­
nickim. Gdy zgłaszał się do kan- 
cfelaryj adwokackich, po nędz­
nym wryglądzie  mniemano, że

i odpra­
w iano go w  w ielu  m iejscach zu­
pełnie bez rozmowy.

Udał się w ięc dc p o lic ji o po­
moc i z posterunkowym przy ję ty  
był przez adwokata, któremu zło­
żył dowód uchwały kongresu 
am erykańskiego o przyznaniu 
ren ty dla dzieci po poległym  żoł­
n ierzu legjonu  amerykańskiego 
Czornysz był prawnym  opieku­
nem sierot po zabitym  i bez trud­
ności uzyskano decyzję  o w yp ła ­
cie renty, co wrraz z procentair.’ 
od 1919 r. uczyniło około 7.000

W ieśniak ao ostatn iej chw ili 
nie w ierzył, że otrzym a tę sumę 
i na w idok banknotów dolaro­
wych, z p rze jęc ia  zem dlał w 

banku.

Śród* dnia 15. IV.

d30 Kiedy ranne...” 6.94 Gimnasty­
ka 6.50 Mu tyka ( p ł  ). 7.20 Dziennik 
poranny. 73C Progr. na dz. bież. 8.00 
U d. ala szkó* 11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejn_i 7 wieży Marjackiej z Kra­
kowa. 12.03 Dziennik poiudn. 12.15 
„Pielęgnacja urody ra wiosnę” —  
pogad., wygi. dr. M. Biernacka. 12.30 
„Walce Waldteufla” w wyk. Ork. 58
p. p.

15.15 Wiad o eksporcie. 15.20 Prze­
gląd giełd. 15.30 Muz. salon. 15.50 
Skrz. ogólna 16.00 „Rozmowa Maj 
sterklepki z L.epigiiną” : „Zbudujemy 
mieszkania dla ptaków”. Aud. K. Pie­
karczyku dia dzieci (z  Poznania).
10.20 „Z Ogrójcem” — aud. folklory- 
stye na w oprać. T. Podstolaka (z  
Krakowa). 16.45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja. 17.00 „Dyskuiujmy”
Czy koniecznie musimy utrudniać so­

bie życie’ , odczyt, wygi. prof. Jan 
Rostaf’ński. 17 20 Jazz na dwa forte 
piany w wyk. T. Seredyńskiego 1 A. 
Schutza (ze Lwowa) 17.50 „Książka 
i wiedza’ : O wydawnictwie „Obrona 
• wowa”, dr. W. Lipiński. 1 S.*X) W. A. 
Mozart: Kwartet smyczkowy C-dur. 
Wyk : G. Bacewiczówna —  l-sze
skrzypce, B. Łosakiewicz —  H-gie 
skrzypce, T. Jaworski —  altówka, K. 
Blaszkę —  wiolonczela. 18 40 Życie 
kult i art. stolicy. 18.45 Progr. na 
iutro 18 55 Konc. reki. 19.25 Gospo 
darstwo przodownicze — pugad. Sz. 
Ciekota. gosp. maioroln. 19.35 W y­
wiad z Kucharskim (ze Lwowa). 1n.4.5 
Wiad. sport 19.50 Pogad. akt. 20.00 
Fragment „Godziny Zagłębia Dąbrow­
skiego” 20.25 Muz. salon. 20.45 Dzier 
nik wieczorny.

21 00 XXX II Aud z cyklu TWÓR 
CZOŚĆ . RYDERYKA CHOPINA” 
0810— 1849), w oprać pro*. U. J. tli 
Z. JachimecKiegc Wyk. H Sztompka 
i A Szpminska:. 1) Trzy mazurk; op. 
56: Ni. 1 H-dur, Nr. 2 C dur, Nr 3 
c-moll, —  wyk. H. Sztompka. 2) Trzy 
rieśni: a) Lecą liście z c.zewa, b)
Niema czego trzeba (sl. B Zaleskie­
go), c) Melodja (sl Zygmunta Krasiń­
skiego) —  odśp. A. SMemińska.' 3) 
Barcarolla op. 6C —  wyk. H. Szfomp- 
ka. (""ransmisja do Londynu). 23 30 
Pogad. w jęz. ang.

CZW ARTEK, D M A  16. IV.

6.30 „Kiedy ranne" 6.34 Gimnasty­
ka, 650 Muzyka (pł.). W  przerwie
0 godz. 7.20 Dziennik poranny, 7.30 
Program na dzisiaj. 8.00 Aud. dla 
szkół.

11.57 Sygnał czasu, 12.00 Hejnał 
z Wifeży Mariackiej w Krakowie. 
12.03 Dziennik połudn, 12.15 Pora­
nek muzyczny dla młodzieży szkół 
powsz. w progr pieśni wielkanocne
1 ludowe (z  Krakowa) 13.00 Frag­
menty z ”pery „Jaś i Małgosia" E. 
HumperdinckM (pł.) 13.10 Chwilka 
gosp. domowego. 15.15 Wiad. o eks 
porcie. 15.20 Przegl. giełd. 15.30 
Klub Mandoiinistów „Sempre Vivo“ .
16.00 „Gorzkie migdały" —  opow J. 
Sorokowicza, dlc dzieci. 16.15 „Urok 
operetki" —  konc. w wyk. Ork. Ka­
meralnej pod dyr. A. Hermana z 
Krakowa), 16.50 „Cala polska śpie­
wa" —  konc. chóru miesz. „Lutnia", 
17.05 „Mieszczaństwo warszawskie"
— oaczyt, wygi. prof. St. Arnold.

17.20 Recital śpiewaczy M. Trąp- 
czyńskiej —  kontralt. (z  Poznania). 
R Schumann: Dedykacja, Na obczyź 
rie Kwiat lotosu, Piakasam we śnie, 
Stare, bolesne pieśni, Fr. Schubert: 
Noe i sny, Król olch, Do muzyki. 
17.50 Pogad. aktualna. 18.00 Recital 
fortepianowy S. Grundois‘a. J. Bach: 
Fantazja c-moll, L. v. Beethoven: 
Polonez C-dur, R. Schumann: Nowe- 
leta D-dur, M. Ravel: Gra fał. 18.30 
„Film, plastyka, architektura". 18.40 
„Jak spędzić święto?" 18 45 Progr. 
na jutro. 18.55 Konc. reki. 19.25 „Po­
gad pr-ktyczna o lnie" (z  W ilna), 
wygł. W. Zaleski, 19.35 Wiad. sport. 
19.45 Pogad aktualna.

20.00 „Gdyśmy byli studentami" 
— aud muz. w opr. K. Wajdy i Zbig­
niewa Lipczyńskiego (ze Lwowa). 
20 45 Dzień, wiecz. 20.55 „Obrona 
przeciwlotniczo - gazowa" —  pogad.
21.00 Powszechny Teatr Wyobraźni:

premjera słuchowiska oryginalnego 
p. t. „Narodziny bohatera". Napisał 
J. Cstiowski. 21.35. „Nasze pieśni' 
— Ill-cia  audycja z cyklu „St Mo­
niuszko — pieśniarz" w opr. pro* 
St. Niewiadomskiego. Wyk, H, Aza- 
rewicz — .sopran i T Skonitczna - 
Czernicka — alt. Przy fort. prof 
L. Urstein. 22.0C Recital skrzypcowy 
Ig. Weiss inberga. Przy fort. prof. L. 
Tb stein. P. Nardini: Concerto e-moll 
Al. GłazunoM : Medytacja, T  Aulin: 
Mazurek, L. Fritz Kreisler: Indyjska 
pieśń miiosna, N. Paganini —  Aaer: 
Kaprys Nr. 24. 22.3u Muzyka lekka 
w wyk. Orkiestry P. R W przerwie 
o godz. 23 00 — W7iad. meteor, dla 
żeglugi powietrznej.

j u m a
ACRON: „J uśnie Pan Szofer", 

.Zaczarowani Chleb".
AMOR: „Ostatnia Serenada1* 1

„Dziewczę z Obłoków'*.
A N T IN E A : „Dwie Joasie", „Cu­

downe Przebudzenie".
APOLLO: .Straszny Dwór” .
ADRIA: „koenigsiuark**.
Ań: „nwiat sie śmieje".
A T LA N T IC : „Kapitan Blood".
B A ŁT Y K : .F.ożs“
BIS: „Sen Nocy Letniej" i dod.
COLOSSEUM Duże): „ENrwid

CopperfieldT.
Ca  P il  OL: „Bohaterowie Sybiru"
CASINO: „Dzisiejsze czasy".
COLOSSEUM (M ałe j: „bunt

zwierząt" i dod.
CORSO: „Kocham wszystkie ko­

biety" i rewja.
C ZARY: „Ostatni Posterunek".
E L IT F : „Jaśnie Pen Szofer" i 

„Zakochany Zegarmistrz".
E R A : „Manewry Miłosne" i  do­

datki Kolor.
EUROPA: „Top - Hat-1, „Panowie 

w cylindrach14.
FA M A ; „Oskarżam cię matko".
F ILH ARM O NJA: „Jej ekscelencja 

Babka".
FLDRIDA: „Wacuś”, „Na skrzy­

dłach fantazji".
FORUM: „Nasze słoneczko” .
HELIOS: ..Kochaj mnie tylko".
HOLLYWOOD: Miłość na dwo­

rze wiedeńskim".
IT A L J A ’ „Kocham wszystkie ko­

biety".
K INO  p a r . ŚW. ANDRZEJA 

.Przeoi Kordecki - Obi ońei Często­
chowy".

KOM ETA: „Poa paiacem nieb r  
Argentyny'4.

LOS: „Antek Policmajster" .
MAJEETIC: „Wesołe Szaleństwo".
MARS: „Kocham wszystkie kobie­

ty .
METEOR „Kwiaciarka z Prate- 

ru“  i „Skandale Miljonerów".
MARS: „Jaśnie Pan Szofer".
M EW A: „Zaczęło się od pocałun­

ku", „Tajemnice salonu piękności".
M IEJSKI: „Złotowłosy Brzdąc",

„W Krainie miodu".
M UCHA: „Y ’eso,a Wdówka". „Za­

marłe Echo".
M INERW A „Raoaodja Bałtyku44.
NOW A TO.MBOLA; „Dom Nr. sc", 

„I olies BergCres".
OKO PRASK IE  „Ostatnie dni 

Pomnei".
PA N : „Pan Twardowski".
PE T IT  TRTANON: „6 lat miłości11, 

„Audiencja w Ischlu".
PAR. ŚYV ANDR.: „M łod- Las" i 

dodatki.
PRAGA.: „Dodek na froncie",
PO PU LA R N Y : „D la ciebie tań­

czę" i rewja.
RAj : „K leopatra" i „Miasto Dn»

chów".
RE5 A „Ransodja Bałtyku1' i dod.
R IALTG : „Czarny Anioł".
ROMA- .Metropolitan".
ROXY; „Dodck na froncie**.
SOKÓŁ: „Bosambo" i „Napad nw 

Kongo".
S TYLO W Y : „Bounty".
ŚW IATOW ID : „Mleczna Drogn".
ŚW IAT: „Kocham wszystkie ko­

biety".
SFINKS; „Zew  krwi" i rewja
UCIECHA: „Za chwilę szczęścia";
UNj’ A „Oczy czarne-1 i rewja.

Naczelną Radę artystyczną
pow ołał cło życia 7.iazd Aktorów

W  w ielką sobotę w  późnych go ­
dzinach w ieczo-nych  został zam­
knięty w ie lk i zjazd  delegatów  Z. 
A . S- P  N adzw ycza jny walny 
zjazd delegatów  Z A S P  pow’ołał 
do życia, jako jeden  z organów  
Związku Naczelną Radę A r ty ­
styczną.

\V rezu ltacie głosowania do N. 
R. A . w ybran i zos ta li: pp. Stani­
sława W ysocka, Leon Schiller, 
A leksander Zelw erow icz, Jan K o­
chanowicz, Edmund W ierciński, 
Ju ljusz Osterwa, D obiesław  Da­
mięcki, Janusz W arnecki, F ran ­
ciszek F re s ze l;

jako zastępcy wybrani zosta li: 
pp. Stanisława Perzanowska, Jar 
Kreczm ar, Stanisław Stanisław­
ski, M arja  Dulęba, Zbigniew  
Ziembiński.

Poza tym składem N R A  powo­
łu je  rzeczoznawców  z dziedziny 
dram aturgji, film u, radja, szkol­
nictwa etc. etc. z głosem  dorad­
czym

N a  teren ie F ilij Z a SP powsta­
ły  Rady A rtystyczne F ilja łne, 
składające się z 2 członków oraz 
delegowanego sekretarza zarządu 
F il ji.

O prócz osób w ybranych drogą 
glosow ania koontowano pp. Ste­
fana Jaracza i K aro la  Adw ento­
w icza, którzy, jako k ierownicy, 
czasowo zaw ieszen i w  prawach 
członkowskich nie m ogli być w y ­
brani w  tryb ie  nonnalnym , oraz 
na wniosek prezesa Ś iiw ick iego 
naczelnika YVydziału Sztuki Min. 
W . R. i O. P . dr .W. Zaw istow ­
skiego.

Opera i balet były  m. in. w  
ostatnim  dniu zjazdu tematem 
ożyw ionej dyskusji, zaw iera jącej 
ostrą krytykę, zw łaszcza pod 
adresem opery stołecznej.

P . Fr. F reszel zgłosił następu­
jącą  rezo lu cję :

Zjazd zwołany dla spraw arty­
stycznych, w obtcności najpoważ­
niejszych przedstawicieli muzykr i 
teatru, uderza na alarm w sprawie 
katastrofalnego stanu Opery w Pol- 
sc“  i zwraca się z gorącą prośbą, aby 
czynniki m.arodajne a odnoiiiedUal- 
ne zarówno pized świemą przeszło­
ścią op^ry polskie,, jat i przyszło­
ścią, zajęły się jaki.ajszczerzej, a 
zarazem jaknajszyhciej tą paiącą 
kwestją, powoiując do współpracy 
przedstawiciel N. R. A. i Zarządu 
Głównego ZASP.


